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gdy 


Wojna toczy sięw imię całej Europy 


Przemówienie Kanclerza Hitlera w tradycyjnym dniu „Święta Poległych". 


(tp) Monachjum, 10. listopada. W przededniu tradycyjnego 
9 listopada, obchodzonego uroczyście w Niemczech przez Partję 
Narodowo-Socjalistyczną, w historycznym już lokalu monachij- 
skim, przemawiał Führer do najstarszych swych towarzyszy i 
współpracowników partyjnych. Biorąc pod uwagę okolicznościowy: 
charakter tego spotkania, łatwo zrozumieć, że właśnie w dniu, po- 
święconym zwłaszcza tradycjom Partji, we wszystkich rozważa- 
niach zajmują też czołowe miejsce sprawy o zdecydowanem zabar- 
wieniu wewnętrzno-politycznem. W równym stopniu należy jednak 
uwzględnić fakt, że w okresie obecnym, posiadajacym decydujące 
znaczenie dla dalszego biegu historji świata, przeżycia i nadzieje 
narodu niemieckiego — zajmującego w obecnej wojnie pozycję nie- 
zwykle eksponowaną i odpowiedzialną — przeszły daleko poza swe 
normalne granice czasów pokojowych, zyskując zasadniczą wagę 
dla prawie wszystkich rozstrzygnięć na miarę światową. 


Ostatnia mowa Kanclerza Hitlera, w któ- 
rej podkreślił on zresztą wyraźnie, że jest 
skierowana przedewszystkiem pod adresem 
narodu niemieckiego, zawiera caly szereg 
niezwykle ważnych i w równej mierze cie- 
kawych momentów. Przekazując je uwadze 
czytelników, staraliśmy się zachować szcze- 
ry i popularny sposób, w jaki zwykł prze- 
mawiać Kanclerz Rzeszy, rozważając naj- 
bardziej nawet skomplikowane wydarzenia 
polityczne, czy też wojskowe. Dlatego , też 
każdy z naszych czytelników odniesie chy- 
ba. bezpośrednie wrażenie o realistycznych, 
a jakże przytem i przekonywująco optymi- 
stycznych zapatrywaniach Fiihrera co do 
obecnego .położenia oraz co do przyszłości 
i skutków drugiej już wojny światowej. 

Trzeba jednak zaznaczyć, że niejeden z 
tych. którzy wiecznie, tylko polują na 
wszelkiego rodzaju sensacje, dozna bezwąt- 
pienia i tym razem pewnego rozczarowa- 
nia. Albowiem cały szereg spraw, na któ- 
rych wałkowaniu zależałoby najróżnorod- 
niejszym  plotkarzom, nie nadaje sie do 
rozważania, zakreślonego ramami publicz- 
nych wystąpień. Przeciwnie, właśnie dlate- 
go. że strona w jak najszerszem znaczeniu 
miarodajna posługuje sie wobec nich pew- 
nego rodzaju dyskrecją, sprawy takie — 
rzec można — stają się dodatkową br „ią 
w ręku Niemiec przez to, że okryte są ta- 
jemnicą dla przeciwników wojennych osi. 
Myśląc objektywnie, łatwo zresztą zrozu- 
mieć jasno i jednoznacznie sformułowane w 
ostatniej „mowie Fiihrera twierdzenia: 
„Przeżywamy czasy, których decydującym 
Językiem jest wymowa oręża". ? 


Treść mowy Hitlera. 


„Nio jeden zada sobie pytanie: Dlaczegóż 
to Niemcy walczą na tak rozległych fron- 
tach? Otóż dlatego, aby ochraniać Rzeszę, 
aby odsunąć działania wojenne jak najda- 
lej od granie naszego kraju. W ten sposó% 
oszczędzamy Niemcom tego, co stałohy się 
w przeciwnym razie nieszczęśliwym udzia- 
tem całego kraju. Obecnie zaś, zaledwie 
kilka miast niemieckich przeżywa, lub musi 

rzeżywać COŚ podobnego. Dlatego o wiele 
epiej prowadzi* wojnę w odległości ty- 
siąca lub — o ile to wydaje się koniecz- 
nem — nawet dwóch tysięcy kilometrów 
od „granie własnego państwa, niż przeży- 
wać jej grozę tuż nad granicą kraju“. 


Powtórzenie eksperymentów. 


„Nasi wrogowie są zawsze ci sami. Poza 
ich plecami działa zawsze ta sama pobu- 
dzająca siła: międzynarodowe (Ze zł 

rzecież to bynajmniej nie przypadek, 
Jedno i to samo państwo, tóre swego A 
podczas pierwszej wojny światowej korzy- 
stało z nsług pewnego człowieka, aby za- 
łamać Niemcy falą zakłamanej propagan- 
dy — że to samo państwo i dzisiaj posłu- 
guje się analogicznemi wersjami. Wówczas 
człowiek ten nazywał się Wilson. Dzisiaj 
człowiek ten nazywa się Roosevelt. Ówcze- 
sne Niemcy pozbawione być może wycho- 


| swych 13 miljonów bezrobotnych. 
| sem nie dokonał tego, nie dając sobie po- 


wania państwowego i politycznego, przy- 
tem wewnętrznie rozbite, a równocześnie 
nie posiadające najmniejszego uświado- 
mienia w. kwestji żydowskiej i grożącego 
z tej strony następstwa, ówezesne Niemcy 
mogły paść ofiarą tej ciemnej potegi. Mylą 
się natamiast nasi przeciwnicy, jeżeli obec- 
nie starają się wmawiać w siebie, 
się im powtórzenie tego samego ekspery- 
mentu. 

„O ile może 


bowiem wówczas byliśmy 


iż uda 


najgorzej zorganizowanym narodem na 

świecie, to 

dzisiaj tworzymy bez żadnej wątpliwości 
naród najbardziej zdyscyplinowany. 


Skoro więc ktokolwiek z tamtej strony 0- 


ceanu dziś jeszcze wyobraża sobie, że mo- 
Żna było wstrząsnąć narodowemi podsta- 


wami Niemiec, to człowiek taki nie ma po- 
jęcia o rzeczywistym obliczu współczesnych 
Niemiec. 

Nie ma on.także najmniejszego pojęcia o 
tem, jak dalece zrealizowały myśl socjali- 
styczną współczesne Niemcy, uwolnione od 
wszelkiego krętactwa miedzynarodowego i 
od wszelkich zakłamanych tyrad. Na spo- 
sób taki nie zdobyło się dotychczas żadne 


inne państwo. A w tem właśnie należy szu- | 


kać powodów, dlaczego przeciwko nam wy- 
stępuje ów odmienny Świat, reprezemtują- 
cy zwłaszcza interesy kapitalistyczne. Kon- 
cern ten spekulujący w myśl prywatnych 
i egoistycznych interesów kapitalistycz- 
nych nawet dzisiaj rości sobie prawo do 
rządzenia, dyrygowania, ba, nawet do mal- 
tretowania świata, jeżeli wydaje mu się, że 
takie właśnie postępowanie jest konieczne. 
Ograniczona klika ludzi, coprawda bardzo 
bogatych, pochodzenia żydowskiego, no i 
też nie-żydowskiego, w myśl naszych prze- 
ciwników winna zadecydować o losach 
świata. Znamy ich. Przecież i Niemcy swe- 
go czasu, a mianowicie bezpośrednio po ro- 
ku 1918 przekonały się na własnej skórze 0 
podobnych metodach rządzenia”. 


Metody amerykańskie dia Europy? 


„A jeśli występuje nagle taki supergal- 
gan — nie mogę /go inaczej nazwać — taki 
sobie pan Roosevelt z oświadczeniem, że 
właśnie to on ma obowiązek ratowania Ku- 
ropy metodami gali e to odpo- 
wiem mu: „a może pan Lidzie taki grze- 
czny i z laski swojej ratujè najpierw wla- 
sny swój kraj!” W takim wypadku nie 
trzeba przecież było panu rozpoczynać 
wojny. Przydałoby się, gdyby Roosevelt 
staral się o włączenie do procesu pracy 
'Tymcza- 


prostu rady z problemami wewnętrznemi 
Stanów Zjednoczonych. A więc taksamo, 
jak brytyjski jego sojusznik wciąż zajmo- 
zał się jedynie przywłaszczaniem eudzej 
własności”, 


Niegrzeczność czy zaleta? 


Zawsze w mojem życiu — powiedział 
Führer w dalszym ciągu swego przemówie- 
nia — a to już wtedy, kiedy byłem jeszcze 
chłopcem, przywykłem do tego, by utrzy- 
mać się przy ostatniem słowie. Wówczas 
było to może objawem pewnej niegrzecz- 
ności, naogól biorąc usposobienie takie na- 
leży jednak uważać za zaletę, 

A więc przeciwnicy moi niech będą prze- 
konani: dawniejsze Niemcy złożyły broń 
kwadrans przed dwunastą. Tymczasem u 


mnie taka zasada, kończyć dopiero pięć mi- 
nut po dwunastej! Stać mnie na twierdze- 
nie, że niemal ze śmiesznością graniczy 
przekonanie naszych przyjaciół, iż zdołają 
nas zgnieść poprostu swą potęgą. W rzeczy- 
wistości bowiem MY jesteść'y dzisiaj tą 
silniejszą stroną. Svmując za tępy tych lu- 
dzi, znajdujących siy dziś w naszym ohozje, 
gdzie walczą i pracują. przekonamy się, że 


jest ich więcej od tych, co zajęli pozycje: 


po stronie przeciwnej. Pod tym względem 
niema najmniejszego porównania nomię- 
dzy sytuacją dzisiejszą a sytuacją z cza. 
sów pierwszej wojny światowej. 


„Dodajmy do tego, że walka 
dzisiejsza jest prowadzona na podstawie 
zasad wojskowych. 


Dysponujemy przytem potężną tradycją 
niemiecką. Anglic y twierdzą. że nie prze- 
grali jeszcze ani jednej wojny. Czyżby tak 
byrol? Przegrali przecież już wiele wojen. 
Ale w każdej z tych wojen walczyli aż do... 
ostatniego swego. sojusznika..! Tak się ta 
sprawa przedstawia i tym właśnie różni 
się angielska metoda prowadzenia wojny 
od niemieckiej, a to już dowodzi zupełnej 
tepoty, jeżeli wmawiają w siebie, iż zdołają 
kiedykolwiek pokonać Niemcy, a zwła- 
SZCZA,, że zdołają im czemkolwiek zaimpo- 
aować! 


O defetystach i propozycjach 
pod adresem Polski. 


.„Zdaję sobie zupełnie dokładnie sprawę, 
Że walka jest bardzo ciężka. Na tem może 
polega również różnica pomiędzy mną, a 
powiedzmy człowiekiem pokroju Churchil- 
la. Premjer brytyjski powiada, że my — 
to znaczy marszałek Rzeszy i ja — że my 
w ostatnim czasie wygłosiliśmy mowy w 
placzliwym, tonie. No, proszę: jeżeli kogoś 
łupnę najpierw z prawej, a potem z lewej 
strony, a on wtedy śmie powiedzieć: „pa- 
nie, pan jest absołutnym defetystą* — no, 
to z takim ezłowiekiem niema 
|czem gadać. Co do mnie, to od roku 1939 
| wcale nie odczuwam płaczliwego nastroju, 
raczej przed tą datą byłem naprawdę bar- 
dzo smutny. Spróbow alem przecież wszyst- 
kiego, aby jakoś uniknąć tej wojny. 


W tych dniach znany uczony szwedz- 

ki Sven Hedin wydał nową książkę. 

Należy mu się podziękowanie za to, 

że w książce tej cytuje dosłownie 

brzmienie mojej propozycji, przezna- 

czonej dla Polski, a zakomunikowa- 
nej wówczas Anglikom. 


Prawdę powiedziawszy, poczułem właści- 
wie dreszcze, kiedy nanowo miałem przed 
oczyma tekst swej propozycji. Wdzięczny 
jestem Qpatrzności, że tem _wszystkiem i- 
naczej jakoś pokierowała. Gdyby bowiem 
AE ERAR przyjęto moją propozycję toby 
Gdańsk byłby może niemiecki, ale pozatem 
wszystko pozostałoby po staremu. 1 przy- 
szedłby dzień, w którym rozpoczęłaby się od 
Wschodu burza bolszewicka, a zanimbyś- 
my się spostrzegli, przewaliłaby się przez 
Polskę i znalazła się w odległości mniej- 
szej niż 100 czy 50 kilometrów na wschód 
od Berlina. Aże właśnie tak się nie stało, 
to zawdzięczam nikomu innemu, jak tym, 
którzy odrzucili wówczas moją propozycję. 


Rzecz oczywista: przed trzema laty nie 
byłem w stanie tego przewidzieć. Przed 
trzema laty po zakończeniu wojny w Pol- 
sce, raz jeszcze chciąłem wyciągnąć rękę 
ido zawarcia pokoju. Pokój taki przeciwni- 
ków naszych nieby przecież nie kosztówał. 
Jak wiadomo, rękę moją jednak odtrąco- 
no. 

Zmuszono mnie do prowadzenia 

„dalszej kampanji, a potem jeszcze 

jednej. 


W roku 1940 znów podjąłem próbę zawarcia 


pokoju. I znów ją odrzucono. Tem samem 
sprawa ta była dla mnie załatwioną. Każdą 
propozycję pokojową komentowali nasi 
przeciwnicy jako objaw słabości, wykorzy- 
stując ją tem samem na niekorzyść Rze- 
szy, W takich warunkach więc” zakrawało- 
by to na zaniedbywanie'obowiązków, gdy- 
bym choć raz jeszcze próbował czegoś po- 
dobnego. Wtenczas zdałem sobie jasno 
sprawę z tego: niema jnż inengo wyjścia — 
jeden musi paść. Albo my, albo oni! A po 
nieważ my nie padniemy, rzecz jasna i lo- 
giczna, $> padną tamci. 


Demoniczne niebezpieczeństwo międzynarodowe. 


Rów nież i inna jeszcze potega, która 
w swoim czasie na terenie Niemiec dawała 
dużo znać Q sobie, doświadczyła tymecza- 
sem na wł: asbej skórze, że nasze proroctwa k 
nie są bynajmniej frazesami. Mam tu na 
myśli tę główną potege, której zawdzie- 
cząamy wszystkie nieszczęścia: międzynaro- 
dowe żydostwo. Na jednem z „posiedzeń 
Reichstagu oświadczyłem: „Jeżeli może ży- 
dzi się łudzą, że potrafią doprowadzić do 
międzynarodowej wojny o rozmiarach 
światowych, celem ostatecznego wytępie- 
nia narodów europejskich, to rezultatem ta- 
kiej wojny nie będzie wytępienie narodów 
europejskich, lecz wytępienie żydostwa w 
Europie. Chętnie wyśmiewano moje prze- 
powiednie, Z pośród tych, którzy wówczas 
się śmiali, mało kto się Jeszcze śmiele, a 
tym, którzy jeszcze teraz się Śmieją, może 
w niedługim: czasie takže się Już tego ode- 


chce. Poprzez Europę zrozumienie tej 


telnie smutne“. „Niech tylko zdarzy się 


prawdy rozejdzie się na szeroki świat. Po- gdziekolwiek najmniejszy sukces dla aljan- 


znają w całości demoniczne niekezpieczeń- 
stwo międzynarodowego żydostwa. O -to 
już wek się. Na terenie Europy zro- 
zumiano już to niebezpieczeństwo, Państwo 
po państwie przyłącza się pod tym wzglę- 
dem do naszego ustawodawstwa”. 


Metody propazandy. 


W potężnem tem zmaganiu niema więc 
żadnej innej możliwości, poza uzyskaniem 
bezapelacyjnegą sukcesu. I pozostaje tylko 
pytanie, czy wogóle jeszcze istnieją powo- 
dy, któreby pozwoliły wątpić w takiego ro- 
dzaju sukces. Otóż, jeżeli: śledzimy metody 
agitacyjne naszych przeciwników, to mo- 
Żna je trafnie określić tem zdaniem: 

„Śpiewaj jace radośnie pod niebiosy i śmier- 


tów — a już wy wijają formalnie koziołki 
z radości. No i już zaraz twierdzą, że nas 
wykończyli. A potem nagle odwraca się 
karta, to nagle są na śmierć zasmuceni 
i przygnęebieni. W skazuje na jeden tylko 
przykład: Prosze przejrzeć sowieckie ko- 
munikaty wojenne, począwszy od dnia 22 
czerwca 1941 roku, Dzień: w dzień widniały 
tam tego rodzaju słowa: „Walki o mało- 
znacznym charakterze“, ałbo też „o poważ-- 
rym charakterze”. Bolsztwicy zestrzeliwali 
zawsze trzykrotnie wieksza ilość samolo- 
tów niemieckich. 


Cyfra rzekomo przez nich zategwto- 
nego tonażu na morzu Bałtyckiem ` 
już teraz jest większa od całego to- 
nażu, którym Niemcy wogóle dy- 


wogóle o - 


„.siadanię rud man 


~ 


x 


sponowali przed wojną. Bolszewicy li w roku bieżącym, są potężne i jeszcze 


zniszczyli tyle na 
ileśmy wególe nie mógli 


ui add? 
wystawić, 


Przedewszystkiem jednak to jest uajbar- | dzą 


dziej uderzające: wałezą Oni wciąż na tem 


samem miejscu. Tu i ówdzie jakoś SKTom= | przeciwna mogłaby uważać za prawdopo- 


nie o tem wspominają, a po upływie dwóch 
tygodni: „ewakuowaliśmy pewne miasto”. 
Zasadniczo jednak walczą oni od początku 
wojny na. Wschodzie wciąż na tem samem 
miejscu, no i zawsze skutecznie. Zawsze 
odpierają nas i w toku tego bez przerwy 
kontynuowanego odpierania dotarliśmy 
wreszcie powoli aż do samego Kaukazu. 
Mówię wyraźnie „powoli“. Określenie to 
właściwie odmosi się do mych przeciwni- 
ków, nie zaś do żołnierzy niemieckich. 


Uwzględniając bowiem tempo, jakie 
na Wschodzie rozwinęli żołnierze 
niemieccy, to jest cno naprawdę 

gigantyczne. 


Również odległości, jakieśmy tam przeby- 


migdy miewidziane na przestrzeni dziejów. 
Jeżeli niezawsze tak postępuję, jakby to 
sobie życzyła strona przeciwna, to stwier- 
m, że oczywiście celowo rozważam bar- 
dzo dokładmie, jaką ewentualność strona 


dobną. Dopiero wówczas rozpoczynam 
akcję, no i czynię coś wręcz przeciwnego. 
Jeżeli więc Stalin oczekiwał, że przystępu- 
jemy do ataku na odcinku fronżowym, to 
ja wogóle nie chciałem atakować ua 
śroncię środkowym, i to nietylko dlatego, 
że ewóntualnie Stalin by się z tem liczył, 
ale poprostu dlatego, że mi niebardzo na 
tem zależało. Ja bowiem chciałem dość do 
Wołgi i to w pewnym dokładnie określG- 
nym punkcie, a co więcej w pewnym, rów- 
nież dokładnie określonem mieście. Przypa- 
dek zrządził, że nosi ono imię samego Sta- 
lina. Proszę jednak bynajmniej nie sądzić, 
że maszerowaliśmy tam może z tego po- 
wodu. Miasto to mogłoby się z równem po- 
wodzeniem nazywać całkiem inaczej. Ma- 


szerowaliśmy tam dlatego, że jest to po- 
prostu punkt o szczególnej doniosłości, 
Tam mianowicie łatwo odciąć 30 miljonów 
ton transportów na Wołdze. W tem prawie 
9 miljonów ropy naftowej, W tym punkcie 
wianie spływała cała pszenica, zbierana na 
cibrzymich obszarach Ukrainy i w rejo- 
nie rzeki Kubań, aby następnie popłynąć 
ku północy. Tam wydobywano rudę man- 
ganową, tam znajdował się gigantyczny 
punkt przeładunkowy. Właśnie chodziło mi 
o zdchycie tego punktu, i jesteśmy skrom- 
ni: już go mamy! Pozostało tam może 
| oe parę drobniutkich skrawków ziemi. 

takiej to chwili strona przeciwna powia- 
da: „Diaczegóż oni nie walczą szybciej?" 
Otóż dlatego, ponieważ nie chcę, aby tam 
powstało drugie Verdun, lecz wolę opero- 
wać raczej zupełnie drobnemi oddziałami 
szturmowemi. Czas nie odgrywa dla nas 
żadnej roli. Już teraz żaden statek nie po- 
płynie tamtędy wgórę Wołgi. A to wła- 
śnie rozstrzyga- 


Aljenci robili błędy strategiczne. 


„Przeciwnicy Niemiec postawili nam za- 


ta lié 
Pr ea rag k diugo czekaliśmy pod 


. Oto czekaliśmy dlatego, po- 
mieważ i tam nie chciałem dopuścić do ma- 
sowej rzezi. Ale Sew wpadł w nasze 
ręce, a potem zajęliśmy sę rym, osiąga- 
jąc z zaciętą wytrwałością jeden cel po 
drugim. Obecnie nasi przęciwnicy podej- 

*mują się pewnych gestów, tak jakby cheie- 
li zaatakować. Proszę nie sądzić, że mam 
zamiar ich uprzedzić. Pozwalamy im na a- 
taki, jeżeli będą chcieli atakować, wówczas 
bowiem obrona będzie połączona z mmiej- 
szymi dla nas stratami. Niech więc dowoli 
sobie atakują. Upuszczą sohie przytem po- 
rządnie krwi. A gdyhy im udało się wła- 
mać do naszej linji frontowej, to proszę pa- 
miętać, że front ten zawsze jeszcze zdołali- 
byśmy wyprostować. W pry tys bądź razie 
bolszewicy nie stoją u stóp Pirenejów lub 
pod Sewilla — a to są właśnie te same od- 
łegłości, jakie my odbyliśmy, idąc pod Sta- 
lingrad, albo powiedzmy nad Terek. A fakt 
przecież pozostaje faktem: tam my się 
znajdujemy, I nikt temu nie może zaprze” 
czyć. A jeżeli juź nie można znaleźć innego 
argumentu, to nagle odwraca się kota do 
góry ogonem, twierdząc, że wogóle było 
błędem, iż Niemcy w swoim czasie wybrali 
się do Kirkenes czy też do Narwiku, czy 
wreszcie teraz naprzykład do Stalingradu. 
Zaczekajmy jeszcze troszeczkę, a z pewno- 
ścią dowiemy się, czy to było takim błę- 
dem strategicznym. Obserwujemy już na 
podstawie wielu oznak, czy naprawdę było 
«to takim błędem, iż zajęliśmy Ukrainę i ob- 
sadziliśmy obszar Krzywego Rogu, pełen 
złóż rudy żelaznej oraz, iż weszliśmy w po- 
nowych. A może to rze- 
iście było tak wielkim błędem, żeśmy 
zajęli obszar Kubania, stanowiący może 
największy spichlerz zbożowy świata? A 
m ° naprawdę bylo to błędem, żeśmy za- 
jęli lub zniszczyli około 4/5 lub 5/6 wszyst- 
kich rafineryj, żeśmy zawładneli 9—10 mi- 
dionami ton ropy naftowej, względnie żeść 
owodowali zaniechanie produkcji. 
A może to było ciężkim błędem, żeśmy za- 
pobiegli dalszemu transportowi przypusz- 
czalnie jakichś tam 7 czy 8 czy też 9 milio- 
nów ton na Wołdze, 
Ja naprawdę nie wiem, czy to wszystko 


| było tylko błędem... My przecież już powo- 


li: zaczynamy odczuwać skutki. A gdyby 
tak uaprzykład Anglikom udalo się zabrać 
Niemcom Zagłębie Ruhry i do tego jeszcze 
Ren, a potem także Dunaj i Łabe, a po- 
tem (jeszcze Górny Śląsk, eo odpowiada 
mniej więcej terytorjnum Zagłębia Doniec- 


: kiego i Zaglebia Krzywego Rogu i gdyby 


tak dostali jeszcze w swoje ręce nasze źró- 
dła naftowe, a potem jeszcze ziemię magde- 
burską, ezyżby wówczas tak z reką na sęr- 
cu powiedzieli, że to było wielkim błędem 
iż zdołali wszystko to odebrać Niemcom? 


Anglicy nad Renem. 


„Takie kawały można wmawiać kilkù 
ograniczonym pod wzgledem umysłowym 
ludom. niezależnie od tego, czy taki ludek 


zechce lub nie zechce uwierzyć w to przy- |- 


najmniej w pewnej cześci, Ale Niemcom te- 
go pie wmówia, A jeśli nawet mnie cheie- 
liby wmówić eoś podobnego — oto moja 
odpowiedź jasna i wyraźna: 


nigdy nie układałem moich planów 
_ strategicznych podług recept lub za- 

„patrywań innych. i 
Prżyznam tylko, że z pewnością popełniłem 
ciężki błąd, dokonując przełamania frontu 
we Francji, a nie korzystając z możliwości 
obchodzenia go od góry. A jednak to się 
opłaciło.. W każdym bądź razie wyproszo- 
no Auglików z Francji tak. jak to mu- 
sztra przewiduje. a byli oni wowczas w tak 


` niewielkiej odległości od gramey niemiec- 


kiej. Mieli tam 13 dywizyj. a ponadto było 
tam przeszło 130 dywizyj francuskich, da- 
lej około 24 dywizyj belgijskich. a wre- 
szeie 20 dywizyj holenderskich, stącjono- 
wanych w bezpośredniej hliskości niemiec; 
kiej granicy nad Renem nad najbardziej 


iemeom droga rzeka. Renem. 


A gdzież to Anglicy obecnie się 
„znajdują? 


I gdy dzisiaj twierdzą. że posuwała się na- 
przód eośkolwiek tam gdzieś na pustyni, to 
przypominam: inż kilkakrotnie posuwali 
sie naprzód na pustyni, a następnis znów 


cie cofali. Rzeczą decydującą w obecnej 


wojnie jest pytanie, kto zada cios ostatecz- 
"ny i decydujący. 


Produkcja, produkcja, 


produkcja... 
Podobnie przedstawia się sprawa i pro- 
dukcji. Wytwarzają oni wszystko, no i 
rzecz oczywista, znacznie lepiej od mas. 


Kilka dni temu czytałem, iż Amerykanie 
budują nową łódź podwodną, Odrazu sobie 
pomyślałem, że napewno i tym rązem be- 
dzie to coś najlepszego. I rzeczywiście, pod 
zdjęciem przeczytałem podpis: „najlepsza 


łódź podwodna świata“. Oczywiście ma to 
być łódź i najszybsza, no i wogóle pod każ- 
dym względem najlepsza, Jak my wyglą- 
damy wobec tego z naszemi łodziami pod- 
wednemi, które chyba są robotą partac- 


Ale i my nie śpimy i nie śpią 
również nasi konstruktorzy. 


Churchill oświadczył zimą 1989/40, że nie- 
bezpieczeństwo niemieckich łodzi Mid e 
nych zostało zażegnane, poprostu zlikwido- 
wane. Codziennie zatapial dwie, trzy, pięć 
lodzi podwodnych, niszcząc tem samem 
wiecej, aniżeliśmy wogóle swego czasu po- 


{lowu śledzi, na k 


siadali. W rzeczy wistości jednak Churchill 
nie nie zniszczył. lecz wówczas ponownie 
popelniłem „bardzo poważny błąd“: mia- 
nowieie polegał on na tem, że tylko mini- 
malnej części, stojącej do naszej dyspozy- 
cji lodzi podwodnych, kazalem wówczas 
walczyć, korzystając natomiast w większej 
części dla wyćwiczenia nowych załóg w 
portach . macierzystych. Zmikoma tylko 
ilość łodzi podwodnych brała wówczas u- 
dział w walee. 

Iłość tak znikoma, że dziś jeszcze się 
wstydze wogóle o tem mówić. Wiekszość 
lodzi podwodnych i to więcej, niż dziesię- 
ciokrotna, pozostała wówczas w domu, wy- 
chowujac narybek broni podwodnej. 

Pewn.go dnia jednak I u nas rozpo- 

częła się masowa produkcja, nietylko 

Amerykanie bowiem mogą się podjąć 

produkcji masowej, nawet wtedy, je- 

śli stwarzają pozory, jakoby tylko oni 
na tem się znali. 


Jeśli twierdzą po drugiej stronie oceanu 
że budują taką a taką ilość okretów wojen- 
nych. zaliczając do takich jednostek wszy- 
stkie swe Pc i statki, służące do po- 

„których ustawili po jednej 
armatce, to może nawet mają rację. Skoro 
mybyśmy liczył w ten sposób, to napewno 
budujemy nie mniej, Przeciwnie, jestem 
przekonany, że budujemy znacznie wi 
ilość odpowiednich okrętów, niż oni. Fakt 
ten ponownie znalazł potwierdzenie. Jakby 
nie brio — my zatopiliśmy dotąd przeszło 
24 miljony ton, to jest prawie 12 miljonów 
ton więcej, aniżeli ogółem zatopiliśmy w 
czasie pierwszej wojny światowej, zaś liez- 
ba naszych łodzi podwodnych, poważnie 
przekracza liczbe tych jednostek z okresu 
pierwszej wojny światowej. My tymczasem 
budujemy dalej i nadal podejmujemy się 
nowych konstrukcyj i wę wszystkich 
rodzajach uzbrojenia. 


Kto posiada nowoczesną bron? 


„Jeśli za oceanem twierdzą, że posiadają | 
jakąś nową, niby cudowną broń — to nie 
wiadomo, czy my nie posiadamy oddawna 
znacznie lepszej. Jestem zwolennikiem wy- 
puszczania nowej broni dopiero wówczas, 
gdy dotychczas używana już nie nadaje się 
więcej do walki, Dlaczego więc mieli- 
byśmy zawczasu ujawniać fakt posiadania 
przez nas nowej broni? 

Jest rzeczą zrozumiała, Że podczas zapa- 
sów na skalę światową, jakich dziś jeste- 
śmy świadkami, niesposób wymagać, by 
nowe sukcesy sypały się, jak z rękawa. Jest 
to, oczywistą niemożliwością. Od tego nie 
zależy również nic decydującego. 


Decytującem jest raczej stopniowe zaj- 

mowanie pozycyj, któreby musiały w re- 

zultacie doprowadzić do ' zniszczenia 
przeciwnika. 


A tego rodzaju pozycje należy także ntrzy- 
mać. Decydujacem jest również ufortyfi- 
kowanie ich pozycyj, aby już nie można 
było ich zdobyć. A cośmy raz już posiedli, 
io proszę mi wierzyć, potrafimy naprawdę 
tak silnie utrzymać, że miejsca. zajętego 
przez nąs w ciągu wojny na terenie Euro- 
py nikomu już nie oddamy. $ 


„Zwycięstwo aljantów". 


Wojna ta z biegiem czasu przybrała ol- 
brzymie rozmiary. ; Do naszych sprzymie= 
rzeńców, mianowicie Italji, Rumunji, Wes 
gier, Finlandji i innych narodów europej- 
skich dołączyło sie dalsze mocarstwo świa= 
towe: mocarstwo, które również prawie bez 
przerwy ponosi same klęski, Od początku 
wojny Japończycy 'doznają samych niepo: 
wodzeń. Wszystko, czego dokonali, było 
błedem: ale jeśli zreasumujemy te błędy, 
to rezultatem ieh będzie także eoś wprost 
decydującego. 


Świat 


Przy tej sposobności do 

błędów Japończycy odebrali Ameryka- 

nom około 98/0 produkcji gumy. Przy 

tej samej sposobności zdobyli oni naj- 

większą na świecie produkcję cyny 

i dostali w swe ręce olbrzymie źródła 
ropy naftowej i t. d. 


A więc kiedy robi się same błędy tego 
rodzaju, to w rezultacie można czuć się 
wcale zadowolonym. I odwrotnie, Przeciw- 
nicy nasi odnosili tylko same zwycięstwa, 
genjalne, pełne bohaterstwa i heroizmu, 
zwycięstwa planowo obmyślane i uzyskane 
pod, dowództwem wielkich wodzów w TO- 
dzaju Mae Arthura i Wavella. Ci dowódcy 
to galerja samych genjuszów, jakich dotad 
nie widział. Piszą już tam grube 
książki o wodzach przeszłości, a mimo to, 
mimo wszystko, ludzie, którzy nie mieli ża- 
dnych dowódców, dokazali w tej wojnie w 
każdym badź razie rzeczy eośkolwiek wiek- 
szych aniżeli tamci, i właśnie dziś z wielką 
ufnością spoglądają w przyszłość. Po prze- 
byciu. zeszłej zimy, zimy o tak niesłycha- 
wej prozie jakiej nie można bylo przewi- 
zieć, wtedy gdy rok temu przemawiałem. 
Wówczas wielu przygniatało wspomnienie 
losów Napoleona z roku 1812, a przecież zi- 
ma z roku 1812 była zaledwie w „we 
tak groźna, jak ta zima, którą przeżyliśmy 
w roku ubiegłym. W tym roku jesteśmy 
już inaczej przygotowani. Przypuśćmy, że 
także i w ciągu tej zimy ten lub ów może 
odczuć jakieś braki, ale w zasadzie jesteś- 
my przygotowani na pewne stawianie czo- 
ła nadchodzącej zimie. O tem możecie być 
przekonani, Gdyby nawet była ona tak sa- 
mo ciężka, jak poprzednia, to wszystko to, 
co przeżyliśmy ubiegłej zimy, tym razem 
nam się nie zdarzy, Niespodzianki przyro- 
dy, które nas nie potrafiły ubiegłej zimy 
powalić, dodały nam tylko sił! 


p psl eq 


Nasze uderzenia są gruntownie przygotowane. 


Bez wzgledu na to, 
fronty, 


Niemcy wszędzie odparowują wymierzone 
ciosy i przejdą do ataku. 


Ani przez jedną sekundę nie wątpię, że na- 
sze sztandary na końeu okryją sie chwa- 
lą zwycięstwa. 

Jeżeli Roosevelt dokonuje dziś nowego 
ataku na północną Afrykę, pozorując to 
tem. że musi ją rzekomo ghronić przed 


Wojna toczy 


Oczywiście obecna ‘wojna to nietylko 
zmagania, prowadzone wyłącznie w intere- 
sie Niemiec. Wojna ta toczy się w imię ca- 
lej- Európy. Ten fakt pozwala tylko zro- 
zumieć fakt, iż znaleźliśmy tylu przyjaciół. 
począwszy od północy aż na południe. Ci 
nasi przyjaciele częściowo walczą w na- 
szych szeregach, a eześciowo, jako šamo- 
dzielne armje naszych sprzymierzeńców, 
wypelniają ten najpotężniejszy front w hi- 
storji świata. W tych warunkach jest na- 
szem niezłomnom postanowieniem, że po- 
kół, który wreszcie nadejdzie, bo nadejść 
musi, będzie naprawdę pokojem dla Euro- 
py. Pokój ten nie bedzie połączony z u- 
przywilojowaniem dla pewnych ludzi o wy 
dełikaconym Instynkcio, dla pownych ideo" 
wych I materialnych wartości. 


Eden i lego ideowe wartości. 
Nie wiemy bowiem, jaki instynkt posia- 


* gdzie przebiegają | 


Niemcami i Włochami, to szkoda tració 
słów na dyskutowanie nad jego zakłama- 
nemi frazesami. jest on niewątpliwie naj- 
bardziej obłudną postacią z tego całego 
klubu, który stoi przeciwko nam. Ale roz- 
strzyyające i ostatnie słowo wypowie z ca- 
łą pewnością nie nan Roosevelt. O tem mo- 
że on być przekonany. Nasze wszystkie u- 
derzenia przygotujemy i to jak zawsze 
gruntownie, A zawsze dotychczas godziły 
one w przetiwnika we właściwym czasie, 


z drugiej zaś strony żaden cios, który nam 
chciano zadać, nie doprowadził do pożąda- 
nego rezultatu, Jakiż to wrzask triumfal- 
ny podniesiono w chwili, kiedy pierwsi An- 
glicy wylądowali w Boulogne, a następnie 
posunęli się naprzód. Wystarczyło sześć 
MLEGIĘCY, aby ten wrzask triumfalny za- 
marl. mieniła się sytuacja. I tym razem 
również zmieni się sytuacja. Można mieć 
pełne zaufanie, że naczelne dowództwo i 
niemiecka armja uczynią wszystko, co mu- 
si i co może być uczynione. 


Złoto i praca. 


Pod jednym tylko wzgledem, przyznam 
się, nie możemy  współzawodniezyć z nar 
szym przeciwnikiem. Nie ulega wątpli- 
wości, że naród niemiecki, jeśli chodzi © 


'złoto, jest może najuboższym narodem na 


eco łęk że a o mamy, Tem 
nak co posiadamy, je raca nas 
robotników. Posiadamy Swiat enote mz 
cowitości i święty przymiot silnej woli. 
A w ostatecznym bilansie takiej walki na 
śmierć i życie te walory są tysiąckroć bar- 
dziej rozstrzygające niż złoto, 


Cóż bowiem mają dziś Amerykanie 
ze swych skarbów, pełnych złota? 


Co najwyżej mogą sobie dać zrobić z niego 
sztuczne szczęki. Gdyby posiadali choćby 
10 fabryk syntetycznej gumy, to posiada- 
łyby one o wiele większą wartość, niż ich 
cały skarbiee złota: Wnieśliśmy zato pod- 
stawowa zasadę dowodzenia w takiej wal- 
ce. Niemcy wprawdzie nie posiadają czoł- 
ów bez kół ogumowanych ale Anglicy 
ziś już mają takie czołgi. My tę wojnę 
przetrzymamy także pod względem ilości 
posiadanych zapasów i to jeszcze jak? My 
bowiem zapewniliśmy sobie a p te- 
rytorjów, obfitujących w surowce niezbed- 
ne do przetrzymania pod każdym względem 
tej wojny. A możeby ktoś powiedział: „Te- 
go przecież wcale nie widać“, — Tak, to jest 
rzeczą prostą. Nie myślcie, moi miedzyna- 
rodowi panowie krytycy,. że, A fp 
przed zburzonemi mostami kolejowemi lub 
torami na wschodzie, przed zniszczonemi za- 
porami wodnemi lub kopalniami kruszców, 
czy też przed zdemolowanemi kopalniami 
węgla stoimy z rękami w kieszeni i bez- 
cagant się na nie gapimy. O nie! W tym 
roku dobrześmy pracowali! Teraz zaczyna 
się to stópniowo rentowąć, a kiedv nadej- 
dzie następny rok, to dopiero wtedy zbie- 
rzemy w pełni plony naszej pracy. 


się w imię całej Europy. 


da pan Eden dła wartości ideowych. Je- 
szcze nie miał okazji do popisania się tem. 
Jego postępowanie także nie o tem nie mó- 
wi. Przedewszystkiem jednak kultura jego 
kraju nie ma żadnych cech, jakiehy nam 
mogly zaimponować. Nie chcę zaś już wo- 
góle mówić o tym człowieku z tamtej stro- 
ef oceanu, Z pewnością instynkt aljantów 
dla wartości ideowych jest mniejszy, niż 
nasz. Ośmiele się zaryzykować twierdzenie, 
że my daliśmy światu więcej wartości ideo- 
wych, niż towarzystwo, stojące pod opieką 
pana Fdena. To samo tyczy się krajów, z 
nami sprzymierzonych. Niektóre z nich mo- 
gą się pochlubić kultura wiekowa, w po- 
równaniu z którą, kultura anglosaska jest 


naprawdę młodzieńcza, jeżeli już n* "hce- 
RI użyć wyrażenia w powijakach. sią 
jednak tyczy wartości materialny l, to 


wierzę mocna, że jeżeli o to chodzi, to ma- 
ją oni na „nie instynkt bardzo czuły. Ale 


taki instynkt i my posiadamy. Taka tylko 
zachodzi różnica, że my staramy się wszel- 
kiemi siłami, aby materjalne wartości Bu- 
ropy przypadły w przyszłości w udziale 
także narodom europejskim, nie zaś matrj 
międzynarodowej klice finansowej. nie ma- 
jącej z kontynentem nie wspólnego, — To 
nasze postanowienie jest niengiete i bez- 
kompromisowe. Narody Europy nie poto 
walczą ‚aby potem przyszła znowu grupka 
ludzi „z wydelikaconym instynktem“ i wy- 
korzystywała lutzkość. pozostawiając mi- 
Ijony bezrobotnych na łasce losu, aby móc 
tylko napełniać swoje kasy pancerne. Je- 
żeli odstaniliśmy -od standardu złota. to 
mieliśmy ku temu ważne powody. Choielle 
śmy mianowicie w ten snnsńk stworzyć 
przesłanki, wykluczałace zgóry takie wła- 
śnie pojmowanie spraw y rczych i 
stosowania w praktyce życia gosnodarcze- 
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go takfck zasad. A to jest calkiem pewne: 
z obecnej wsiny Europa wyjdzie pod 
względem gospodarczy” o wiele zdro- 
wsza, aniżeli byi: przedtem. 
Wielka bowiem część naszego kontynentu, 
który aotychczas byl zorganizowany. prze- 
ciwko interesom Europy, odtąd zostanie 
wciągnięta w słuzbę narodów europejskich. 
Mógłby mi teraz ktoś powiedzieć taki ar» 
gument: „tak, a więc pan chce przesiedlić 
Holendrów". Otóż ja nie chcę nikogo prze- 
szezepiać na inay grunt, ale sądzę, że 
wielu ludzi może „ię czuć wtenczas szczę- 
śłiwymi, jeżeli mogą otrzymać swój kawa- 
łek ziemii na niej pracować i jeżeli nie po: 
trzebują tak się mozolić i kłopotać, jak 
żo dzisiaj się dzieje na tym przeludnionym 
kontynencie, Przedewszystkiem jednak bę- 
dą oni szczęśliwi, jeżeli plon tej pracy 
przypadnie w udziale im samym i ich na- 


rodom, a nie jakiejś kasie pancernej, zmaj- 
dującej się, dajmy na to, w banku londyń- 
skim lub nowojorskim. Z tego powodu wie- 
rze, że koniec tej wojny będzie stanowił 
również podzwonne dla tyranji złota: Bę- 
dzie to równocześnie ostateczny koniec tej 
całej sfery. która ponosi wjnę dzisiejszej 
wojny. 


Twarda dyscyplina pracy. 


Istnieją tacy przeciwnicy, którzy nie zna- 
ją pardonu, a dia xtórych istnieje tylko je- 
dna możliwość: albo my padniemy, albo 
padnie przeciwnik. Zdajemy sobie z tego 
sprawę i jesteśmy na tyle męscy, aby mieć 
odwage, z lodowatym spokojem spojrzeć 


tei prawdzie w oczy. 


I tu znowu zachodzi różnica pomiędzy 
nami a panami w Londynie i w Ameryce. 


Jeżeli ja od zolnierzy niemieckich wiele 
wymagam, to nie wymagam więcej, niżbym 
sam był gotów w każdej chwili dokonać. 
J:żeli od Narodu Niemieckiego wiele wy- 
magam, to nie więcej, niż sam pracuję. Je- 
żeli od wielu wymagam nadliczbowych go- 
dzin pracy, to przyznam się, że nie wiem 
już, eo w mojem życiu jest godziną nad- 
liczbową. Każdy poszczególny człowiek 
czuje sie szcześliwym, jeżeli w pewnym 
czasie może odejść od swego warsztatu pra- 
cy i powiedzieć sobie: jestem wolny. Ja od 
mojej pracy nie mogę odejść. Idzie ona za 
mną w dzień i w nocy. Myśl urlopu wyda- 
wałaby mi się śmieszną. Z tego powodu od 
nikogo innego nie wymagam więcej, ani- 
żeli od siebie samego lub też, eo sam je- 
stem gotów wykonać. Już dawniej kilka- 
krotnie powiedziałem: „Jeżeli w pewnych 
okresach przez dłuższy czas nie przema- 


wiam, to nie oznacza to bynajmniej, aże- 
bym miał stracić głos, Uważam jedynie, 
że przemawianie byłoby eelowe. Również 
i dzisiaj ma się sprawa podobnie. Co tu 
dużo mówić? 


Ostatecznie "dzisiaj ma głos front. 


Ja pragnę przemawiać tylko w wyjątko- 
wych wypadkach. Glos frontu jest bowie: 2 
dostateczńie wymowny. Głosu tego naśle- 
dować nikt nie potrafi. Tak czy owak, dla 
nrzaciwników zagranicznych nie przema- 
wiam. Jeżeli pan Roosevelt mówi. że nie 
słacha moich mów, — to oświadczam, że 
bynajmniej nie mówie dla pana Roosevel- 
ta. Do niego przemawiam jedynie tym in- 
strumentem, którym wyłącznie można do 
niego w obecnej chwili przemawiać. A głos 
tego instrumentu jest donośny i dostatecz- 
nie wyraźny. 


Armia niemiecka owrzezFrancję nieokupowang 


maszeruje nad Morze Srodziemne. 


Rząd francuski ma możność p 


rzeniesieniu się do Wersalu. 


Propozycja jak najszerszej współpracy niemiecko-francuskiej. 
Orędzie Fiihrera do narodu francuskiego. 


Berlin, 4 listopada. We wczesnych godzinach popołudniowych 


wydano z głównej kwatery 
czeniu wojsk niemieckich do nieokupowanej Francji. 


ten ma następujące brzmienie: 


Z głównej kwatery F 
Naczelna Komenda 
Niemieckie oddziały wojskowe prz 


Fiihrera urzędowy komunikat o wkro- 


Komunikat 


iihrera, i listopada. 
Niemieckich Sił Zbrojnych komunikuje: 
ekroczyły rane w dniu if listo- 


pada linję demarkacyjną nieokupowanego terenu Francji, celem 
zabezpieczenia francuskiego terytorjum wobec przyszłego przed- 
sięwzięcia lądowania amerykańsko - brytyjskiego w południowej 
Francji. Ruchy wojsk niemieckich mają przebieg planowy. 


W dniu 11 listopada wydał Fiihrer nastę- 
pujaca proklamację do Narodu Francuskie- 
go: : 

Francuzi! Oficerowie i żołnierze armji 
francuskiej! 

W dniu 3 września 1939 została przez rząd 
angielski wypowiedziana bez powodu i 
jakiejkolwiek okoliczności tłumaczącej 
wojna Rzeszy Niemieckiej. 

Udało się wtedy, niestety, odpo siudziałe 
nym aranżerom tej wojny spowodować ró- 
wnież rząd francuski do przyłączenia się 
do angielskiego wypowiedzenia wojny. 

Dia Niemiec stanowiło to niezrozumiałe 
wyzwanie. 

Rząd niemiecki nie miał zamiaru żądać 
czegokolwiek od Francji i niczego nie wy- 
maga!. Nie stawiał wobec Francii żadnyc!. 
przypuszczeń, któreby mogły ia obrazić. 

Naród niemiecki, który musiał wtedy 
krwią swoich synów przeciwstawić się temu 
atakowi, nie odczuwał żadneł nienawiści 
wobec Francji. Mimo to sprowadziła w ten 
sposób rozpętana wojna na n'ezliczone ro- 
dziny w obu krajach koleść i nieszczęście. 

Po załamaniu się francusko-angielskiego 
frontu, które przez ucieczkę Analików 2 
Dunkierki przybrało cechy katastrofy, 
zwrócono się do Niemiec z zra$bą o zezwo- 
lenie na zawieszenie broni, 

Naród Niemiecki nie żądał w umowie za- 
wieszenia broni niczego, coby mogło uchy- 
bić honorowi armji francuskiej. Trzeba 
było jed..ak zabozpieczyć się przeciwko te- 
mu, aby Be to leżałó w interesie brytyj- 
skich podżeuaczy wojennych. woina przez 
płatnych agentów prędzej CZY nóźniej nie 
rozpoczęła się na nowo. 

Nie było jednak celem Niemiec upoko- 
rzyć krancje albo ją zniszczyć lub też zdru- 
zgotać francuskie imperjum światowe, lecz 

rzeciwnie, było celem stworzyć przez pó- 

niejszy rozsądny pokój ogólną atmosferę 
wzajemnego porozumienia s Europie. 

Od tego czasu starala się Anglia. a ohe- 
enio też Ameryka, stanąć na ziemi francu- 
sklej, aby woine, lak to leży w ich intere- 
sie. kontynu: wać na obcej ziami. Po fa- 
talnem załamaniu sie tych wszystkich na- 


padów, nastąpił teraz an 
napad na zachodnie i północno-afrykań- 
skie kolonje. Tutaj walka jest wskutek 
słabości francuskich załóg łatwiejsza jak 
przeciwko wybrzeżom na zachodzie hronio- 
nym przez Niemcy. 


Od 24 godzin wiadomem jest rządowi 
niemieckiemu, że w rozszerzeniu tych ope- 
racyj następny atak ma nastąpić w, jednem 
miejscu w rejonie południowo-francuskieg 
wybrzeża. / 


Wobec tych okoliczności musiałem zdecy* 
dować się na wydanie armjom niemieckim 
rozkazu do natychmiastowego przemarszu 
przez dotychczas nieokupowany teren, aby 


lo-=amerykański | zająć pozycje przewidziane przez anglo-ame- 


rykańskie wojska lądujące. 


Dlatego też wojsko niemieckie nie przy- 
chodzi jako nieprzyjaciel narodu francu- 
skiego i jako nieprzyjaciel e żołnierzy. 
Nio ma ono zamiaru rządzić na tych tery- 
torjach. Ma tylko za cel: oogariia łącznie 
ze swoimi sojusznikami każdej amerykań- 
sko-angielskiej próby lądowania. 


Marszałek Pótain i jego rząd są na peł- 
nej swobodzie i mogą spełniać swoje obo- 
wiązki jak dotychczas, Nic też nie stoi na 
przeszkodzie w spełnieniu ich dawniej wy- 
rażonego życzenia powrócenia do Wersalu 
i rządzenia stamtąd Francją. Wojska nie- 


mieckie otrzymały polecenie swojem zacho- 
waniem jak najmniej być uciążliwsm: na- 
rodowi francuskiemu, Niechaj naród fran- 
cuski zastanowi się, że przez stanowisko 
swego rządu z roku 1939 naród niemiecki 
zosta! wplątany w ciężką wojnę, która spro- 
wadziła na setki tysiecy rodzin ciężkie cier- 
pienia i troski. 

Jest życzeniem niemieckiego rządu i jego 
żołniorzy © ile można nie tylko chronić 
granice francuskie wspólnie z przynależne- 
mi do francuskich sił zbrojnych, ale prze- 
dewszystkiem też wspomagać przy hrzy- 
sziem zabezpieczeniu afrykańskich posiad- 
łości narodów europejskich przed bandyc- 
kiemi napadami. 

Tylko tam, gdzie przez ślepy fanatyzm 
albo też płatnych angielskich agentów po- 
suwanie się naszych oddziałów miałoby na- 
trafić na opór, rozstrzygnięcie pozostawio- 
ne będzie broni. Zresztą będą napewno od- 
czuwać liczni Francuzi zrozumiałe życzenie 
uwolnienia z pod okupacji. 

Wszyscy jednak mogą być przekonani, że 
również niemieccy żołnierze woleliby pozo- 
stać przy żonie i dziecku lub też w domu 
rodzinnym i móc spokojnie pracować. im 
prędzej więc zostaną zniszczone siły, które 
od 300 lat podjudzają państwo przeciw- 
ko-państwu i które również Francję obra- 
bhowały w przeszłości, a obecnie zamierza- 
ją również obrabować, tem prędzej życze- 
nia okupowanego terenu francuskiego Í ©- 
kupujących żołnierzy niemieckich wspólnie 
się ziszczą. 

Wszystkie specjalne zagadnienia zostaną 
załatwione i rozwiązane w porozumieniu z 
francuskiemi władzami. 


Podpisano: ADOLF HITLER 
11 listopada 1942 r. 


Korzystne zwalczanie alianckiej (0l 


na morzu Śródziemnem. 


yi Głównej Kwatery Fiihrera, 11 listo- 
pada. 

Naczelna Komenda 
Zbrojnych komunikuje: 

Na Kaukazie zachodnim i na odcinku rze- 
ki Terek odparto liczne nieprzyjacielskie 
ataki w gwałtownych kojach i rozbito zgru- 
papa nieprzyjaciela ogniem artyleryi- 
skim. 

W Stalingradzie żywa działalność oddzia» 
łów szturmowych. p 

Na froncie dońskim odparły wojska ru- 
muńskie nieprzyłacie!skie ataki. Lotnictwo 
bojowe interweniowało skutecznie w wal- 
kach na ziemi. Wojska wegierskie udarem- 
nily próbę nieprzy'arielska nrzanen=lonla 
się przęz rzekę. Na środkowym i północ- 
nym odcinku frontu przeprowadzono W 
sne działania oddziałów szturmowych i od- 


Niemieckich Sił 


parto kilka nieprzyjacielskich ataków. Sa- 
moloty bojowe i nurkowe kontynuował 
swoje ataki przeciwko zgrupowaniom wojs| 
nieprzyjacielskich i liniom kolejowym. 

Na froncie egipskim zamierzone ruchy 
niemieckich i włoskich oddziałów wojsko. 
wych, które w korzystnych potyczkach zni- 
szczyły 12 nieprzyjacielskich aut pancer- 
nych, kontynuowano. Lotnictwo brytyjskie 
straciło 4 samoloty. 


Niemieckie i włoskie myśliwce zestrzeliły 
w walkach powietrznych z przeważającemi 
siłami lotniczemi nieprzylacieła od dnia '$ 
do 10 listopada 27 samolotów. 

Niemiecko-włoskie siły lotnicze zwalcza: 
4 w dalszym ciągu amerykańsko-brytylską 
flotę lądującą na wybrzeżu północne Afry- 
ki. Jeden lotniskowiec I Jeden wielki skręt 
handlowy otrzymały traflenla. Samoloty 


bojowe zestrzeliły trzy nieprzyjacielskie 


"za 
nocy na 10 listopada nawiązały ściga- 
cze kontakt z nieprzyjacielskim konwojem 
przy wschodniem wybrzeżu hrytyjskiem, I 
zatopiły w gwałtownych walkach zrzeciw- 
ko brytyjskim krążownikom 4 okręty, o pæ 
jemności 11000 brt. i uszkodziły dwa akrrty, 
jak również cekręt zabezpieczający tratie- 
niami torped. Wszystkie ścigacze nowwóci- 
ty. Jeden własny w walce uszkodzony ście 
gacz został przyholowany do niemieckiega 
punktu oparcia. 

Na wybrzeżu okupowanych terenów za- 
chodnich zestrzelono 4 brytyjskie bombow- 


ce 

Na północnym Aflantyku trafiła niemiec- 
ka łódź podwodna bryty!ski okręt walenny 
klasy „Queen Elizabeth“ torpedą. Zauważe» 
ne dużą eksplozję. 


W Tunisie w dalszym ciągu spokój. 


{ 


YA 


4 
3 


, 


Vichy, 11 listopada. Raporty I sprawozda- 
nia, nadeszłe tu w ciągu dnia dzisiejszego, 
dają następujący obraz sytuacji w północ- 
nej Afryce: 

Położenie w Marokku pogorszyło sie. 
Miasto Mehdia na północ od Rabatu padło. 
Na wschód od Casablanki toczą się gwał- 
towne walki. W walkach tych wzięto do 
niewoli pewną ilość jeńców. 

Na północ od Sebu udało się wojskom 
„amerykańskim wylądować w sile tysiąca 
j ludzi. Wojska francuskie szykują się do 

stawienia im oporu. Z Meknes i Fezu wy- 

słano posiłki, które.koło Fedala utworzyły 

przyczółek mostowy. Wojska amerykań- 

skie, które wylądowały w Safi, zatrzyma- 

no. . 

- We wszystkich miastach w Marokku 
panuje spokój. 


O wysadzeniu nowych wojsk amerykań- 
skich doniesiono z Adagir i Mogador. 

Według informacyj, podanych przez ge- 
neralnego gubernatora Boissona w jego 
orędziu do marszałka Petaina i rządu fran- 
cuskiego, 


Dakar od chwili rozpoczęcia lądowań 
w Afryce północnej, znajduje się 
w.-stanie alarmowym. 


Na terenie Algieru wojska amerykańskie 
znajdują się na zachód od Saint Cloud i na 
„południe od Valmy. Dotarły one do pasa 
okolicznego miasta Perregeaux. Akcja lą- 
dowania koło Arzew odbywa się w dal- 
szym ciągu. Okrążenie przez Amerykanów 
miasta Oran staje- się coraz ciaśniejsze. 
Oran stawia wciąż jeszcze opór. We wtorek 
około godziny 11.45 czołgi amerykańskie 
wtargnęły do miasta. Wojska wysadzone 

. na ląd zajęły pagórek i fort Santa Cruz, 
który panuje nad całą zatoką. Lotnisko La 
Senia zajęto po poprzedniem bombardowa- 
niu, natomiast Mers el Kebir utrzymują 
w dalszym ciągu wojska francuskie. Fran- 
cuskie baterje nadbrzeżne odpędziły dwie 
wielkie jednostki marynarki amerykań- 
skiej, usiłujące zbliżyć się do portu. 


Marszałek Petain naczelnym 
wodzem. 


Biuro szefa państwa francuskiego komu- 
nikuje: We wtorek o godzinie 12.30 mar- 
szałek Pétain powziął następującą decyzję: 
„W nieobecności admirała Darlana obej- 
muję od dzisiajszego dnia naczelne dowódz- 
two nad siłami zbrejnemi na lądzie, w po- 
wietrzu i na morzu, Dziś istnieje tylko je- 
dno rozwiązanie, to jest każdy musi wypeł- 
NIE swój obowiązek w porządku, spokoju 
i karności“. ; 


'W Tunisie w całym kraju i we wszyst- 
kich miastach panuje w dalszym ciągu 
spokój i porządek. 


Dalej donoszą z Vichy, że 


personal ambasady Stanów Zjedno- 

czenych w Vichy oraz czynni tam do- 

tychczas korespondenci amerykańscy 
zostali wysłani do Chatel Guyon. 


Wręczono im ich paszporty. Ze swego no- 
wego miejsca pobytu przewiezieni oni zo- 
staną prawdonodobnie do Pau, gdzie ma 
yć im przydzielone miejsce Żamieszkania 
pod wartą wojskową. Tutaj będa oni ocze- 
kiwali na przybycie ze Stanów Zjednoczo-: 
nych personalu ambasady francuskiej w 
, Waszyngtonie oraz dziennikarzy francu- 
skich. celem wymiany. 
-= Z Gibraltaru donoszą o przybyciu tam 
pierwszych transportów rannych żołnierzy 
brytyjskich. f | 


Ataki lotnictwa osi 
przed Algierem. 


„ Rzym, 11 listopada. Włoskie samoloty wy- | 


wiadowcze, jak donosi agencja „Stefani“ z 
+ terenu operacyjnego, kontrolowały od sa- 
mego początku jednostki floty aljanckiej, 
dokonujące z Gibraltaru wypadów na mo- 
rze Śródziemne. . ) 
Już w dniu 6 listopada pomimo gęstej 
mgły i złych warunków: widoczności były 
one w możności złożyć meldunki o składzie, 
kierunku jazdy i szybkości formacyj aljanc- 
kich. Włoskie samoloty wywiadowcze, 
współdziałające z lotnictwem niemieckiem, 
były zmuszone nadlatywać całkiem blisko 
formacji aljanekiej, w związku z czem były 
w znacznym stopniu wystawione na silny 
e ogień artylerji przeciwlotniczej i akcji 
obronnej aljanckich samolotów myśliw- 
skich, W dniu:7 listopada działalność wy- 
wiadowczą jeszcze bardziej wzmocniono i 
przyspieszono. W przeciwieństwie do po- 
przednich prób przedarcia się konwojów 
"brytyjskich przez kanał Syeylijski, tym 
razem konwój płynął nie w zwartej forma- 
cji, lecz podzielony na pojedyńcze eskadry, 
posuwające się bardzo powoli. Eskortowały 


a je amerykańskie 4-motorowe bombowce i 


myśliwce brytyjskie, posiadające swoje 
punkty. oparcia na lotniskowcach. Akcję 
wywiadowczą kontynuowano 'wzdłuż wy- 
- brzeża Algieru. Również w dniu 8 listopada 
działalność wywiadowcza trwała nieprzer- 
wanie od świtu do zmierzchu. Wieczorem 
dnia 8 listopada zespoły włoskich samolo- 
tów torpedowych wraz z formacjami bom- 
bowców niemieckich wystartowały ze 
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| Agadir i Mogador odbyły się lądowania. 


i postępy. Na północny wschód od Mosdok 


-. Dakar w stanie alarmowym. 


. 

pedowego, który przymusowo lądował na 
morzu, została rankiem dnia 9 listopada wy- 
ratowana. Załoga opowiada, że celnie ugo- 
dziła jeden aljancki krążownik i widziała 
jak tonal. Z powodu ograniczonych warun- 
ków widoczności członkowie załogi nie mo- 
s pewnością podać wyników dalszych 
walk. 


2 Biryki północnej. 


ki czemu zapobieżono wszelkim dalszym 
wysadzeniom wojsk koło tego miasta. 

W rejonie Algieru jedna kolumna amery- 
kańska posuwa się w kierunku Bou-Saada; 
wojska francuskie, znajdujące się w głębi 
kraju, czynią jednak przygotowania do 
amerykańska, która zmierzała z kierunku | stawienia tym wojskom amerykańskim 
Fedala, była wstrzymana przez gwałtowny | zaciętego oporu. Wojska francuskie trzy- 
ogień altyleryjski. Obrona była wspierana | Maja się w rejonie Blida i Kolea. way 
przez działa średniego kalibru z okrętu| W! Oranie, gdzie Amerykanie zdołali się 
liniowego „Jean Bart“. W tej chwili krą- | usadowić, kontrataki wojsk francuskich 
żyły po morzu trzy torpedowce i pięć trans. | 5&4 bardzo żywe. Strącono 20 maszyn aljan- 
portowców: ( ekich. ; A 
stawia się następująco: Trzy „baterje nad- runkach, ujął w swoje ręce kierownictwo 
brzeżne są czynne. Port zamknięto dobro- spraw państwowych w Algierze w imieniu 
wa oa peadge jest miasto. wolne od rządu francuskiego. Jest on „duszą cywil- 
s Mabi m nego oporu“. 


Dalszy komunikat, nadeszły z Afryki 
północnej do Vichy, brzmi: Wojska fran- Orędzie sułtana Marokka. 
Lizbona, 11 listopada. Radjo marokań- 


cuskie, ściągnięte z dalszych okolic, masze-* 

rują na Oran, celem ponownego uwolnienia 

tego miasta od aljantów. W okolicy Or- | skie — według doniesienia z Tangeru — 

leansville i Blida bataljony | francuskie | ogłosiło orędzie sułtana Marokka do wszy- 
stkich Mahometan. 

W orędziu tem sułtan apeluje do zacho- 


nawiązały kontakt bojowy z aljantami. Po- 
stawa wojsk generała Nogues jest znako- 
wania wierności Francji i współpracy w 0- 
bronie Marokka. 


swych baz operacyjnych i zaatakowały noc- 
ną porą liczne okręty wojenne i transpor- 
towe w porcie Algieru. Pomimo silnej obro- 
ny aljanckiej oraz prób otoczenia się sztucz- 
ną mgłą załogi samolotów mogły zauważyć 
wysokie słupy płomieni i pożary na szere- 
gu jednostek. 

Załoga jednego włoskiego samolótu tor- 


Vichy, 11 listopada. Ministerstwo infor- 
macyj donosi, co następuje: 

Marokko: W poniedzialek wieczór gene- 
ralny « rezydent zdementował, jakøby w 


Casablanca: Od 20-tej godziny kolumna 


mita. W ciągu 48-min godzin wojska fran- 
cuskie trzykrotnie odbijały Mehedia, dzię- 


Okręty aljanckie zatopiono. 


Skuteczne operacje niemieckich bombowców i łodzi podwodnych 
u wybrzeży francuskiej Afryki północnej. 


jowe wznieciły pożar wśród urządzeń dwor- 
ca kolejowego w Toropez. 

W Afryce północnej wojska niemiecko- 
włoskie odsunęły się dalej na zachód. Wy- 
wierających nacisk Anglików powstrzyma- 
no w gwałtownych walkach straży tylnych. 
Niemieckie samoloty myńliwskie zestrze- 
liły pięć myśliwców brytyiskich. 

"Eskadry samolotów bojowych i łodzi pod- 
wodnych podczas daleko sięgających ata- 
ków dziennych į nocnych, skierowanych 

rzeciwko  amerykańsko-brytyjskim si- 
om morskim i statkom transportowym 
u francuskiego wybrzeża północno-afry- 


Berlin, 11 listopada. Naczelna Komenda 
Niemieckich Sił zbrojnych komunikuje z 
ódyda kwatery Fiihrera w dniu 10 listo- 
pada: , 

Podczas lokalnych akcyj bojowych w gó- 
rach pomiędzy Noworosyjskiem a Tuapse 
zdobyto kilka wyżyn i w kilku miejscach 
odparto ataki sowieckie. y 

Na odcinku Tereku szczególnie ciężkie 
warunki atmosferyczne i terenowe utrud-' 
niały walki ofensywne wojsk niemieckich 
i rumuńskich. Pomimo silnych kontrata- 
ków w zaciętych walkach uzyskano dalsze 


atak niemiecki, przeprowadzony podczas 
gwałtownej burzy śnieżnej, rozbił pułk ka- 
walerji sowieckiej i jedną dalszą sowiec- 
ką grupę bojową.  - 

Stalinyradzie działalność oddziałów 
zwiadowczych. 

Na froncie Donu wojska rumuńskie od- 
parły w kontrwypadzie atakujących bol- 
szewików. Na północny zachód od Woro- 
neża oddziały wypadowe zniszczyły pewną 
liczbę bunkrów sowieckich wraz z załoga- 


loty bojowe wznieciły pożar na jednym 
krążowniku i uszkodziły bombami dalszy 
krążownik, Pozatem kilkakrotnie ciężko 
trafiono 8 wielkich statków handlowych, 
w czem jeden statek pasażerski o pojem- 
ności 19.000 ton i 1 jeden transportowiec 
o pojemności 10.000 ton, Łodzie podwodne 
zatopiły wielki transportowiec wojskowy 
o pojemności 14.000 ton, uszkodziły dwoma 
torpedami 1 transportowiec wojskowy © 
pojemności 18.000 ton i zniszczyły korwetę. 
Podczas nocnego ataku przeciwko strzeżo- 
nej formacji 
2 alianckie okręty wojenne, z których je- 
den eksplodował. Zatonięcia drugiego nie 
zdołano zaobserwować wskutek powstają- 
cego silnego dymu. | 
Eombowce brytyjskie w ciągu ub. nocy 


mi. i 

Na środkowym i północnym odcinku 
frontu znaczne siły samolotów bojowych 
skoncentrowanemi atakami kontynuowały 
zwalczanie sowieckiej komunikacji dowo- 
zowej. Silnie obsadzone dworce zniszczono, 
trafiono kilka pociągów i magazynów zao- 
patrzeniowych. Podczas nocy somoloty ko- 
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OBWIESZCZENIA URZĘDOWE zada, peatietace pydanewo, prze 


Zarząd Gmimy Sędziszów, na na- 


zwisko Juszczyk Feliks, zamiesz- 
Numer akt. 113/42. a w. Krzóiecice. pow. poz: 


Obwieszczenie o licytacji nieruchomości 


kańskiego, uzyskały nowe sukcesy. Samo- 


krążowników storpedowano, 


Komornik Sądu Grodzkiego w Szezekocinach Czesław Machura, ma- 
jący kaneelarję w Szczekocinach. ma podstawie art. 676 i 679 kpe. po- 
daje do publicznej wiadomości, że dnia 11 grudnia 1942 r. o godz. 10 
w Sądzie Grodzkim w Szczekocinach odbedzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu należącej do dlużnika Władysława Warota nie- 
ruchomości wiejskiej, położonej we wsi Sprowa gm. Słupia pow. Je. 
drzejowskiego, składającej się z 4+ch hektarów 46 arów ziemi w 5 od- 


„dzielnych kawałkach i stanowi częściowo ziemię ormą, cześciowo łąki 


z torfowiskiem, oraz zabudowań gospodarskich, Domu mieszkalnego 
parterowego, krytego/dachówką., zbndowanogo z drzewa, o 3 ubika- 
ciach i sieni, stodoły” drewnianej krytej słomą o dwóch zapolach. /Bu- 
dynk: w stamie dobrym. i 

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
wołania wynosi zł. 3.750, k 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć rękojmię w, wy- 
sokości zł. 500 į wykazać się pozwolaniem Pana Kreishaupimanna 
w Jędrzejowie na kupno, te! nieruchomości. 

Rekojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w iakich papierach war- 
tościowych, bą książeczkach  wkładkowych instytucji, w których 
wolno umiesz fumdnsze małoletnich, Papiery wartościowe przyjęte 
będą w' wartoś trzech czwartych ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne, o ile 
dodatkowem puhblicznem obwieszczeniem nie bedą podane do wiadomo- 
ści warunki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do/licytacji ; orzysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed roz- 
poczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwol. 
nienie nieruchomości lub jej cześci od egzekucji i że uzyskały posta- 
nawienie właściwego Sadu, nakazujące zawieszenie egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją wolno oglądać nie- 
ruchomość w dni powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postę- 
powamia egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim w Szcze- 
kocinach przy ul. Senatorskiej, sala posiedzeń. j 


Dmia 8 listopada 1942 r. 


5.000, cena zaś wy- 


Komornik. - 


Koniec „Obwieszczeń, U rzędowych” 
EAC amanen ORKA AB 4 MM LLK MA isana M | OTO M AZ WRZ AAC AA. 


Skradziono dowód osobisty, wyda- 
ny przez. Zarząd Gminy Wodzi- 
slaw, oraz Bemugschein na nazwi- 
sko Żelichowski Józef, zam, Wo- 
dzisław. bow. Jędrzejów. 497 


Zagubiono , ksiażeczke  członkow.- 
ska Spółdzielni Rolniczo-Handlo- 
wej w Jedrzejowie na nazwisko 
Żelichowski Władysław, zamiesz- 
kaly wieś Gozna. pow. Jedrzejów, 


Zaqubiono książeczkę członkowską 
Spółdzielni Rolniczo-Handlowej w 
Jedrzejowie na nazwisko Chechel- 
ska Antonina. zamieszkała wieś 
Staniewice, pow. Jędrzejów. 499 


Zagubiono Karte. przemiałową, 
wydamą przez Zarząd Gminy Piń- 
czów. legitymacje członkowską 
Spółdzielni Rolmiczo-Hamdlowej w 
Busku oraz dowód osobisty. wy- 
stawiony przez Zatząd miasta Piń. 
czowa ma nazwisko Tomol Zdzi- 
sław. zam. Pasturka, pow. Busko- 
Zdrój. 500 


Zagubione Karte  przemiałową, 
wydana przez Zarząd Gminy Ra- 
ków, Nr. 256892 na nazwisko Szy- 
mamowski Michał. zam. Mokrzko, 
pow. Jedrzejów. 501 


Zagubiono zaświadczenie na kup- 
no krowy. wystawione przez Za- 
rząd Gminy Prząsław na nazwi- 
sko Kuliński Henryk, zamieszka- 
ły w Desznie, pow. Jędrzejów. 502 


zrzuciły bomby rozpryskowe i zapalające 
na kilka miejscowości Niemiec północnych 
I północno-zachodnich. Ludność cywilna 
poniosła nieznaczne straty, Podczas tych 
ataków i podczas nalotów dziennych w kie- 
runku wybrzeża okupowanych obszarów 
zachodnich, aljanci stracili 20 samolotów, 
w czem również kilka 4-motorowych bhom- 
bowców. 

Baterje dalekonośne niemieckiej mary- 
narki wsjennej, oraz niemieckiej armji lą- 
dowej ostrzeliwały Dover, Folkestone, bry- 
tyjskie pozycje artylerji na wybrzeżu Ka- 
nału, Graz cele na Kanale. 


Nowy rząd duński. 


Kopenhaga, 11 listopada. Dotychczasowy 
rząd duński z ministrem stanu Buhlen: na 
czele ustąpił. Kierownictwo nowego rzadu 
objął dotychczasowy minister spraw za- 
granicznych Eryk von Scavenius, zatrzy- 
mując równocześnie stanowisko min'stra 
spraw zagranicznych, Z gabinetu ustąpili 
czterej ministrowie, mianowicie dotych- 
czasowy minister stanu, minister Alsing- 
Andersen. dotychczasowy minister spraw 
wewnetrznych Knud Kristensen oraz do- 
tychczasowy minister spraw kościelnych 
Fikiger. 

Pozostali na swych urzędach: minister 
wojny Brorsen, minister sprawiedliwości 
Thune Jaconsen. minister handlu, przemy- ` 
słu i żeglugi Halfdan Hendrdiksen i mini- 
sier rolnictwa Bording. 

Ministerstwo pracy i opieki społ. oraz 
ministerstwc robót publicznych i komuni- 
kacji podzielono na dwa samodzielne mi- 
nisterstwa z zastrzeżeniem nowego rozęgra- 
niczenia zakresów 'pracy. Dotychczasowy 
minister robót publicznych i komunikacji 
Guunar Larsen obejmuje ministerstwo tn- 
bót publicznych w nowej jego formie. Po. 
tychczasowy minister pracy i opieki spo- 
łecznej Kjaerboel obejmuje ministerstwo 
pracy w uowym jego zakresie działnie. 

Dotychczasowy minister oświaty Joer- 
gensen obejmuje ministerstwo spraw we- 
wnętrznych. i 

Nowomianowani zostali: dotychezasowy 
szef depariamentu w ministerstwie Jla 
spraw kościelnych, Krogh-Holdoel min. dla 
spraw kościelnych, dotychczasowy szef wy. 
działn finansów w ministerstwie fiian- 
sów Koroed ministerem finansów, dotrch- 
czasowy inspektor dla spraw nanczani» w 
szkołach gimnazjalnych dr Hoejeherg Chri- 


-stenser. ministrem oświaty, poseł do Folks- 


tingu, Elgaard ministrem komunvikacj'. zaś. 
przewodniczący duńskich związków zawo- 
dowych Laurits Hahsen ministrem pieki 
społecznej. 


Szef brytyjskiej misji wojskowej 
odwołany z Czungkingu. 


Szanghaj, 11 listopada. W Czungkingu 
zakomunikowano oficjalną wiadomość o 
fakcie odwołania generała-majora Bruce 
zg stanowiska szefa brytyjskiej misji woj- 
skowej w Czungkingu. 

Gen. Bruce powrócił już w dniu 30 paż- 
dziernika na teren Indyj brytyjskich. Sta- 
nowisko po nim zajął general-porncznik 
Grimsdale, który równocześnie pelnić be- 
dzie nadal obowiązki attache wojskowego 
przy ambasadzie brytyjskiej w Czunkingnu. 


Zmiany personalne w marynarce 
brytyjskiej, 


Sztokholm, 11 listopada. Stanowisko do- 
tychczasowego przewodniczącego delegacji 
admiralskiej brytyjskiej w Waszyngtonie 
admirała Cunninghama obejmuje. wedlug 
doniesień brytyjskich, admirał Sir Percy 
Neville, dotychczasowy naczelny dowódca 
obszarów wybrzeżnych. Admirał Sir Mae 
Haughton został mianowany nowym na- 
czeluym dowódcą zachodnich obszarów 
nadbrzeżnych, natomiast kapitan ©. B. Ber- 
ry kontradmirałem w służbie czynaej i 
równocześnie następcą admirała Mae 
Haughtona na stanowisku oficera artyle- 
rji przeciwlotniczej broni podwodnej, 


~ 
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